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T e g o ro c z n e  w yścig i o W ielką Nagrodą 
Europy n a ły  być u rząd zo n e  w A nglji ,  j e d n a k ­
że  K ró lew sk i  A u to m o b ilk lu b  W ie lk ie j  Bryta- 
nji, p rz ecz u w a jąc  z góry fiasko tej im p rezy ,  
z rzek ł  się jej o rganizow ania . W o b e c  tego 
u rząd zen iem  W ie lk ie j  N agrody  E u ro p y  z_jqł 
s ię  K ró lew sk i  A u to m o b -‘k lub  W io ch ,  jed y n e  
go kra ju , w k tó ry m  sport  sam o ch o d o w y  z n a j ­
d u je  się obecn ie  w sranie  kw itnącym . W łos i  
zrobił ty lko  to m ałe  o d s tęp s tw o  od  p rz y ję ­
tych  zw y cza jó w , że do w yśc igów , obok  w o ­
zów  febrycznych ,  dopuścili  i p o szczeg ó ln y ch  
k ie ro w c ó w  n a  ich w łasn y ch  sam ochodach .  
W y s ta rczy ło  to n a jzu p e łn ie j ,  aby  n a  karne 
zg łoszeń  zgrom adzić 30 in te re su jących  z a p i ­
sów.

Z  tej liczby na  s ta rc ie  zaw odów , roze  
g ran y ch  w dniu  9 wrześi. a na to rze  au todro- 
m u M onza  ko lo  M ed jo lanu ,  s tanę ło  22 w s p ó ł ­
zaw o d n ik ó w . D y s tan s  wj ścigu w ynosił  600 
k im -  w  6 0  o k rą żen iac h  toru.

N a t y c h m i a s t  pu  starc ie  na  czoło b iegu  
w y su n ą ł  się znakom ity  k ie ro w ca  f ran cu sk i  
C hiron  n a  sam o ch o d z ie  Bugatti z . ó rym  za­
c ię tą  i in te re su ją cą  w a lk ę  zaw iąza li  dw aj w ł o ­
si, V l  zi n a  sam och  odzie A lfa  R om eo  i Nu- 
volari na  sam ochodz ie  Rugatti. L iczn a  zg ro m a­
dzona ,  dzięk i p rz e p ię k n e j  pogodzie ,  p u b l ic z ­
ność ś ledz iła  z z a p a r ty m  tc h e m  w span ia li  i za  
p a sy  tych  św ie tn y ch  m is trzów  k ie row nicy ,  gdy  
n ag le  w s ie d e m n a s te m  o k rą żen iu  zd a rzy ło  się  
coś, co odw róc iło  zu p e łn ie  u w a g ę  w szy s tk ich  
od  wyścigu.

O to  n a  p roste j  p rzed  trybunam i w y d a r z y ­
ła  =,ię m ro żącą  k re w  w  żyłach k a tas tro fa .  D o ­
sk o n a ły  zaw o d n ik  włoski M attrassi n a  sam o 
ch o d z ie  Talbot, w ym ija jąc  I orestiego na  s a ­
m o ch o d z ie  Bugatti,  zaw adzu  p rzed n iem  p ra ­
w em  k o tem  o tył sam o ch o d u  m ijanego  i s tra ­
cił p a n o w a n : ! n ad  m aszyną .  W ó z  jego, m k n ą ­
cy wtcdv z s z y b k o śc ią  o k o ło  2 0 0  kim. na g., 
sk ręc i ł  g w a łto w n ie  w bok , p rzesk o czy ł  przez  
sze rok i,  b e to n o w y  rów  och ro n n y  i ca łym  r o z ­

p ę d e m  ru n ą ł  n a  t r y D u n ę  h o n o r o w ą ,  m iażdżąc  
w s z y s t k o  p r z e d  s o b ą .
^ Ifozległy się rozdzierające krzyki. P a n ik a  
ogarnę ła  tłumy. G dy  w reszc ie  ro z p ęd zo n y  T a l ­
bot za ry ł się w  sk łęb io n e j  m asie  d rzew a, ż e ­
laza  i ciał ludzk ich  i gdy  rzu co n o  aię n a  r a ­
tu n ek  ok aza ło  się, że w tym po tw ornym  w y­
p a d k u  straciło życie 2 0  osób, a 2 6  zostało ran­
nych. Je s t  to b e z w ą tp ien ia  n a jw ię k sz a  liczba 
ofiar, ja k ą  k ied y k o lw iek  p o c iąg n ą ł  za sobą  
p o je d y n c z y  w y p a d e k  au tom obilow y.

N ieszczęś liw y  k ie ro w ca  Małe~assi został 
wyrzucony z  samocnodu i poranił się tak  silnie 
że  zm arł w d rodze  do szpitala .

P o m im o  n aw o ły w ań  publiczności, w y ś ­
cig n ie  zos ta ł  ani ne chw ilę  p rzerw an y ,  j e d y ­
n ie  ty lko  na znak żałoby  w ycofały  się p o z o ­
s ta łe  sam o ch o d y  m ark  Talbot. A ż  do k o „ c a  
b iegu  nie było  z re sz tą  żad n y ch  p o w a ż n ie j ­
szych  zmian. C m io n  n a  sam o ch o d z ie  Bugatti 
p rzep ro w ad z i ł  ca ły  w yśc ig  na cze le  i w ygra ł  
w d o sk o n a ły m  czas ie  3 g. 45 m 08,2 s, z r e ­
k o rd o w ą  szy b k o śc ią  ś red n ią  160 kim . g. D r u ­
gim był V arzi na  sam o ch o d z ie  A lfa  R o m eo  
w 3 g. 47 m 29 s., trzecim  N uvolar ,  na  s a ­
m o ch o d z ie  Bugatti w 3 g. 59 m. 27,6 s , c z w ar­
tym D io u e t  n a  sam o ch o d z ie  Bugatti w  3 g. 
59 m 37,8 s. i p ią tym  M aggi na  sam o cn o d z ie  
M asera t i  w 4 g. 10 m 29 s.

Doroczny meeting automobilowy w  Boulog 
n e  sur M er odby ł  się w p ie rw szym  tygodniu  
w rześn ia .  N a p ro g ram  jego z łożyły  się: z jazd  
gw iaździs ty  do T o u q u e t ,  w  k tó rym  zw ycięży ł  
Bignan n a  sam ochodz ie  F ia t 509, p ró b y  szyb 
kości, na  te re n ie  p ła sk im  i n a  w znies ien iu ,  
oraz dwa k la sy czn e  w yścigi o N agrodę  im. 
G tóo tlotE i o t. zw. -T ro p h e e  N ational" .

W y śc ig  o N agrodę  im. Boillota, ro z eg ra ­
ny w formie h an d icap u  na dys tans ie  448,5 
k im  , by ł d o s tęp n y  ty lko d la  s am o ch o d ó w  
sp ortow ych  i zg rom adził  n a  s ta rc ie  24 z a w o d ­
n ików . Bieg ten  m iał p rz eb ieg  n ie s ły ch an ie  
em o c jo n u jący ,  gdyż n a jp rzó d  z a c iek łą  w a lk ę
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H. R o e h r  i Jego  nagrody  zdobyte  W M iędzynarodo­
wym W yścigu M otocyklow ym  W dniu 9.lX 28 r. N agro­
d y  G ran d  P r ix  Po lsk i na  rok 1928 (róg), puhar  .ia- 
g roda  V acum  Oil C om pany, popi elniczka—n a g ro d a  p.

A. yon A lv ens leben a  z G rudz iądza .
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toczyli m iędzy  so b ą  znakom ic i k ie ro w cy  C am p ­
bell i D u til leux  n a  sam o ch o d z ie  Bugatti, p ó ź ­
ni ;j oba j się w ycofali tuż p rzed  kori -.em w y ś­
cigu i n ie sp o d z iew an ie  w sp an ia ły m  fin iszem  
pierws re miejsce zdobył Iwanowski n a  s a m o c h o ­
dzie  A lfa  Romeo  w  czasie  g. 34 m. 35,4 s , 
z szy b k o śc ią  ś re d n ią  112 kim. na  g. Drugim 
był Rousseau n a  s am o ch o d z ie  Salmson w  4 g. 
34 m. 54,4 s., t rzec im  M arinoni n a  sam o ch o ­
dzie  A lfa  R o m eo  w 4 g. 38 m. 0 |  s , c z w a r ­
tym P au l  Cyril n a  s am o ch o d z ie  A lfa  R o m eo  
w  4 g. 46 m. 17,5 s -i  p ią tym  Birkin n a  s am o ­
ch o d z ie  B en tley  w 5 g. 00 m. 01 s. T e n  o s ta t ­
ni k ie ro w ca ,  u zy sk a ł  n a j le p sz ą  szy b k o ść  
p rzec ię tn ą  1 15 kim. na  g., b ąc re k o rd  k o n ­
kursu!

W y śc ig  „Trophee National" rózeg, any 
ró w n ież  n a  d y s tan s ie  448,5 kim., wygrał bez 
w a lk i  s łynny ang ie lsk i  re k o rd z is ta  Campbell

na sam ochodz ie  w yścigow ym  D elage  w  cza ­
sie 3 g. 50 ml 34,8 8. z  szybkością średnią 117 
klm.\g. D rugim  by ł G au th ie r  na  Bugatti w  3 g. 
57 m. 02 s. __________

N a za k o ń cze n ie  coś c iek a w eg o  dla mo­
tocyklistów. W ie lk ą  N agrodę A ustrj i ,  rozeg raną  
w dn--i 2 w rz e ś n ia  na  skosie w pob liżu  W i e d ­
n ia przy udziale 5 2  współzawodników, w ygra ł  
G all n a  l i trow ym  m o tocyk lu  B. M. W  , p r z e ­
b y w a ją c  w  ciągu sześc iu  godzin  dys tans  588 
kim. w  kategorji  500 cm 3 zw ycięży ł  R o w ley  
na. A. J. S. z d y j ta n s e m  563 kim., w  kat. 
350 cm  3— H a n d le y  n a  A  J. S. z d y s tan sem  
5b8 kim., w  kat. 250 cm.3— A sh b y  n a  O. K. 
Sup,;eme z d y s tan sem  526 kim . i w kat.  175 
c m . 3,— W a ld e ck  n a  M. T .  z d y s tan sem  407 
kim.

Marjan Krynicki.
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WYŚCIGI SAMOCHODOWE WE LWOWIE
R ozeg ran e  w n ied z ie lę  9 w rześn ia  n a  

szos ie  s t ry js k i t j  p o d  L w o w e m  d oroczne  z a ­
w o d y  szybkośc i Małopolskiego Klubu A u tom o­
bilowego, p rzyn iosły  bardzo  in te re su ją ce  re z u l ­
ta ty  spo rtow e , na tom ias t  p od  w z g lę d e m  o rg a ­
n izacy jn y m  w y p a d ły  k om prom itu jąco .  Miało 
się w rażen ie ,  że w yścigam i zu p e łn ie  n ik t  nie 
k ie ru je ,  nie w idzia ło  się głowy, n ie  w idać 
było  rów nież  i innych  o rganów , k tó reby  p rzy ­
na jm nie j  sw ą  o b ecn o śc ią  św iad czy ły  o istnie 
niu jak ie jś  o rgan izacji .  Biegi, ro z p o czę te  z 
r e k o rd o w e m , z gó rą  dwugodzinnem opóźnieniem. 
w lo k ły  się o sp a le .  N iep o rząd ek  p a n o w a ł  
ogrom ny. N a w ie lk ich  t rybunach ,  w  b u d o ­
w ę  k tó ry ch  w łoży ł  p rzypuszcza ln ie  K lub 
M ało p o lsk i  c a łą  sw o ją  energ ję ,  s te rc za ła  w 
d o p ie k a ją c e m  s łońcu  za le d w ie  m ała  g a rs tk a  
w idzów , gdyż cz ę ść  pub licznośc i,  nie mogąc 
doczekać się rozpoczęcia wyścigu, p o w ró c iła  ze 
zni ec ierpliw ienia do m iasta. T o  są  fak ty  wo 
ła jąc e  o p o m s tę  do o d p o w ied n ich  czynn ików , 
k tó re  co rych le j  p o w :nny w e jrzeć  w tę s p ra ­
wę, gdyż inacze j  n ied o łę s tw o  organ izacy jne  
M ało p o lsk ieg o  K lu b u  A u to m o b ilo w eg o  p o ­
grzeb ie  zu p e łn ie  i zn iszczy  p ię k n ą  i p o ży tec z ­
n ą  im prezę ,  jak ą  są  do ro c zn e  wyścigi lw ow skie .

Z a w o d y  sk ład a ły  się  z d w ó ch  w yśc igów , 
/ i e r w s z y  z nich, rozegrany  by ł  p rz ed  p o łu ­
dniem , n i  dys tans ie  jed n eg o  k i lo m e tra  ze 
s ta r tem  z rozb iegu ,  p rzyczem , j a k o  w  biegu 
o „Rekord Polski", w y z n a c z o n e  przes trzeń ,  
w  myśl m .ęd zy n aro d o w y ch  p r z e p i ,ów, m usia ła  
z o s tać  p rzeb y tą  w dw ó ch  k ie runkach .  Średni 
czas  z obu  p rz e b ie g ó w  b ran y  by ł do p ie ro  
jako  o s ta tec zn y  rezultat.  Drugi w yścig  urzą­
dzony  zos ta ł  p o p o łu d .  iu n a  trudnej  20-kilo- 
m e tro w e j  trasie ,  obfi tu jące j  w  spadk i,  w zr  ie- 
s ien ia  i zakrę ty .

W  o bu  p o w y ższy ch  w yścigach  tr ium fo­
w a ł b ez k o n k u ren c y jn ie  Mistrz P  olski in i .H  enryk 
L iefeld t, k tó ry  w dn. i tym  zna jdow ał się w 
w y ją tk o w e j  formi.;. Pobił on polsk, rekord szyb­
kości, ro zw ija jąc  na  p rz e s trze n i  jed n eg o  kilo­
m e tra  ś redn io  170 klm |g  , a na  dys tans ie  20 
k i lo m e tró w  uzysKał świetny w ynik  z s z y b k o ­
ść ią 140 klm|g. O b  te w y czy n y  d o k o n a n e  
zo s ta ły  n a  trzy li trow ym  sam o ch o d z -e  w y śc i­
gow ym  A u s tro  D aim ler.

W o g ó le  d z ień  ten  by ł  szczęś l iw ym  dla 
s am o ch o d ó w  zn ak o m ite j  w ied e ń sk ie j  firmy, 
gdyż oprócz  L ie te ld ta  sze reg  p ię k n y c h  w y n i­
ków  uzyska li  jeszcze n a  A ustro  D aim lerach  
C ieński,  M ycie lsk i i Z aw id o w sk i.

Bardzo ładne rezultaty uv. icńczy ły  iów - 
n ież  jazd ę  S zw a rcn asz te in a  rasow ym  • s a m o ­
chodz ie  Bugatti o razB itsch an a  n a  im p o n u jący m  
w ozie  am ery k ań sk im  Stutz .

S zcz eg ó ło w e  rezu lta ty  w yścigów  są  n a ­
s tępu jące :

K i l o m e t r  l a n c ć .
I. L ie feld t (A us tro -D aim ler  w yścigow y 

3000 c m 3) czasy  21,18 s. i 21, |45  s , czas  
ś redni 21,162 s., s zy b k o ść  n a  go d z in ę  170,5 
kim. R e k o rd  Polski.

2 Szwarcsztein  (Bugatti  sp o rtow y  2300 cm. 
czasy  24,50 s. i 24,06 s., czas  ś redn i 24,28 s 
szy b k o ść  a ed n ia  na  g o d z in ę  148 kim.

3  Cieński (A u s tro -D a im le r  w yścigow y  
3000 cm 3) czasy 26,59 s. i 2 6 ,15s., czas  średni
26,37 s., szy b k o ść  ś redn ia  na  godzinę  136 kim.

4. Bitschan (Stutz sportow y 5000 cm 3.) 
czasy  28,28 s. i 27,87 s., czas  ś redn i 28,075 s., 
s zy b k o ść  ś red n ia  n a  god :inę 128,5 kim,

W y ś c i g  k i l o m e t r o w y .
Samochody sportowe.

Kat. 1100 cm’.; 1. So rańsk i  (Fiat) 17 m. 
03,43 s.

Kat. 1500 cm 3 : 1. Bogucki (Bugatti) 13 
m. 26,495 s

Kat, 3 0 0 0  cm ': 1 • S zw arcsz te in  (Bugatti;  
9 m. 31,49 s szy b k o ść  ś red n ia  na  godzinę  
126 kim.; 2 Z a w id o w sk i  (A ustro  D aim ler) 10 
m. 09,80 s.; 3- M ycielsk i ^Austro D aim ler) 12 
m. 32,355 s,

Kat. 5 0 0 0  cm ': b B itschan  (Stutz) 10 m. 
40,50 s.

Samochody wyścigowe.

K at. 3 0 0 0  cm ' I- L i j f e ld t  (A u s tro -D a im ­
ler) 8 m. 34,40 s s zy b k o ść  ś red n ia  n a  g o d z i­
nę  140 kim 2. Cii .iski (A u s tro  D aim ler)  10 
m. 03,50 s.

c z y t e l n i k ó w  „ A u t o l o t u "  już b ez p ła tn ie  
u cz ę szc za  do  zn an e j  S z k o ł y  K i e r o w c ó w  
S a m o c h o d o w y c h  in ż .  B. F r o m a ,  W a r ­
szaw a, ul. H o ż a  35.

D w a  bony  b ez p ła tn e  na  u k o ń cz en ie  k u r ­
sów inż. F rom a z Nr 14 o trzy m ają  Ci czy te l ­
nicy, k tó rzy  u w ażn ie  czy ta jąc  zn a jd ą  w n u ­
m erze  n in ie jszym  zdan ie

— O to  b o n  b e z p ł a t n y !  —
p. S iem ią tk o w sk ieg o  z T v m ,e n ie c  p o w iad am ia ­
m y o p rzy zn an iu  m u bonu  z Nr. 10.

P.&id Pań.
N asze  pan ie  au tom ob ilis tk i  m ają  w ie l­

k iego  d u ch a  sportow ego, ed n a k ż e  w ięk szo ść  
z n ich  u lęk ła  się reg u lam in u  trzeciego r <du 
dam sk ieg o  sp u śc i ła  z tonu , pos łyszaw szy ,  że 
drugi e tap  tego a rcy trudnego  k o n k u rsu  m a 
w ynosić  500 k ilom e trów  górsk ie j  jazdy  - — 
i w rezu ltac ie  n a  starc ie  z jaw iło  się rek o rd o w o  
mało, bo za led w ie  d z ; esięć, uczes tn iczek .

Start Raidu nastąpił w  so b o tę  8  września 
z P lacu S ask ieg o  w W a rsza w ie .  P ie rw szy  
e tap  p ro w ad z i ł  do L w o w a  sz lak iem  p rzez  
Radom, Ostrowiec, Sandomierz, R zeszów  i Jaro­
sław. Do L w ow a w szy s tk ie  pan ie  p rzyby ły  
w p rzep isan y m  czas ie ,  a c z k o lw ie k  n iek tó re  
zarobiły  już p u n k ty  k arne  na rep erac j i .  N ie­
dz ie la  p o św ięc o n ą  zos ta ła  n a  w y p o c z y n e k  w e 
L w o w ie  z okaz ji  ro zg ry w an y ch  w  tym  dniu  
w yśc igów  sam o ch o d o w y ch

W  p o n ied z ia łe k  10 Września wyruszyły 
W spó łzaW odn iczks a) dalszą drogę do K rakow a 
przez  R adym no , Przem yśl.  K rosno , N ow y m 
Sącz i M yślenice . P od  Nowym  S ą c z e m  n a  
W yrob-n j rozeg rana  zos ta ła  g ó rsk a  p ró b a  
szybkośc i  n a  p rzes trzen i  d w ó ch  k ilom e trów  
ze  s ta r tem  z rozb -igu .  W  prób ie  te j  najlepszy 
czas uzyskała  pan i Kożmianowa  na  s am o ch o d z ie  
A u s tro  D aim ler, na tom ias t  największą ilość 
punktów dodatnich zdobyła  pan i Regulska  na  
sam ochodz ie  F ia t  509.

,o  K ra k o w a  w ’-rystkie s a m o c h o d j  p rzy­
b y ł y  w  kom plec ie .  Dopiero w dniu n a s tę p ­
nym, n a  o s ta tn im  e tao ie ,  k tó ry  p ro w ad z ił  
z K ra k o w a  do W a rsz a w y  d ro g ą  na  M iechów , 
K ie lce ,  N ow e M iasto  i G  ’>'ec, wycofała  się 
j e a n a  w sp ó łzaw o d n iczk a ,  a m ianow ic ie  pani 
de LaOaux n a  sam o ch o d z ie  C itroen, z pow odu  
d e fe k tu  w p o m p ce  o liw nej.  Był to rz ecz y w iś ­
cie w y ją tk o w y  i bardzo  do tk l iw y  pech ,  gdyż 
św- s tna  ta  k ie row czyn i  p rz eb y ła  w e w zoro­
wym  stylu oba  p ie rw sze  etapy , b ez  p u n k tó w  
k a rn y ch  i sz ła  p ew n ie  n a  zdobycie jed n eg o  
z p ie rw szy ch  n ie js c  w k lasyfikac ji .  T a k ie  
g łu p s tw o  p rz e k re ś la  cz ę s te  n a jp ięk n ie j  w y ­
p raco w an e  rezu lta ty .

P rzy  k o ń cu  osta tn iego  e ta p u  pod Nowem  
Miastem odbyła się p ła s k a  próba szybkości na  
p rzes trzen i  jednego  k i lo m e tra  ze s ta rtem  z 
m iejsca . I tu, p o d o b n ie  jak  n a  p rób ie  gór. 
ski sj największą szybkość o s iąg n ę ła  pan i  K oż. 
mianowa na  sam o ch o d z ie  A u s tro  D a im le i ,  p o d .

W

EleRtrotcchniKa Sam ochodow a

M A G N E T
Z. P O P Ł A W S K I

Sp. z o. o.

d y p l o m e m  u " n a nn T ° do . p npa. w  r. WARSZAWA, HOŻA 33, TELEFON 19-31
F i r m a  n a g r o d z o n a  

d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1 9 2 7  r.

Największe Warsztaty Reperącyjne.
Napraw a w sze lk ich  typów  i marek:

Magnet, Dynamomaszyn, 
Starterów, Akumulatorów i t. d.

W ykonanje  solidne, ce n y  niskie. W  ciągu 1927 r. naprawiono: 246 magnet, 1638 
d yn am o m aszyn , 1864 akum ulatorów  i o b s ł u ż o n o  oko ło  10,0 00  klijentów.
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MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODACH MOTOCYKLOWYCH

n a  s z o s i e  p o d  G r u d z ią d z e m  w  d n iu  9. IX. 1928.

N A G R O D Y :
S P E C J A L N Ą

— za najtańszy m otocykl —
„PR Z E G L Ą D U  S A M O C H O D O W E G O  I M O T O C Y K L O W E G O ” 

R E G U L A M I N O W Ą
II gą w klasie 175 cm.^

Przyznano p. M Jabrzem skiem u, startującem u na ściśle seryjnym

M O T O C Y K L U

Generalne Przedstaw icielstwo na Polską i W. M. Gdańsk

T-wo „BALTIK — LEVANT” LTD.
WAKSZAWA — Dł*vga 23, tel. 151-48 i 132-37.

—  W S Z Y S T K I E  M O D E L E  S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E .  —

czas  gdy na punkty zw ycięży ła  pani Regulska  
n a  sam o ch o d z ie  Fiat.

D d ę k i  sw ym  zw y c ięs tw o m  w p ró b ach  
szybkośc i,  p an i  R egulska zajęła  łatwo pierwsze 
miejsce w  o s ta tec zn e j  k lasy fikac j i  Ri idu. 
W  ten  sp o só b  I I I  R aid  Pań wygrał m ały  sa ­
m o ch ó d  Fiat 5 0 9 ,  c zem u  n ie m o żn a  cię d z i­
wić, a lb o w iem  regu lam in  tego R aidu  zos ta ł  
o p raco w an y  p o d o b n ie  do regu lam inu  R aidu  
m iędzynarodow ego , w k tó rym  tr ium fow ał row
nież  F ia t  509.

D a lsze  m iejsca  w k lasy fikac j i  za ję ły: pa  
ni K ożm iano  wa n a  sam ochodz ie  A.ustro Daim- 
ler, pan i H a lle ro w a  na sam o ch o d z ie  ancia, 
p an i  P o d h o ro d eń sk a  na  sam o ch o d z ie  D u ran t  
i pani S a d o w s k a  na  s am o ch o d z ie  Sreyer. W s z y ­
s tk ie  te k ie ro w czy n ie  ukończy ły  k o n k u rs  z 
p u n k tam i dodatn iem i. N a tom ias t  punk tam i 
u jem n em i k la sy f ik o w a ły  się: pan i la rc h lew  
sk a  na  sam o ch o d z ie  Fiat, k tó ra  m ia ła  w dro 
dze  w ie le  k ło p o tó w  z in s ta lac ja  d ek t ry c z n ą  
oraz pani G e b e th n e ro w a  n a  sam o ch o d z ie  T a  
tra  i p. Jędrz  s jew iczow a na sam ochodz ie  Ers- 
k ine, k tó re  miały p rze jśc ia  z s iln ikam i. Na- 
k o n iec  pan i  J a b ło ń s k a  n a  sam o ch o d z ie  * itro- 
en, k tó re  znakom ic ie  u kończy li  R a id  tv lko z 
p u n k tam i doda tn iem i,  ale n ie  zos ta ła  k la sy f ik o ­
w a n a  ze w zg lęd u  n a  b ra k  p rzep iso w eg o  o b ­
c iążen ia  na  wozie-

Na tem  m o żn ab y  zak o ń czy ć  s p ra w o z d a ­
n ie z 111 R aidu  Pań. J e d n a k ż e  je szc ze  jed en  
fak t  n a p ra sz a  się o p a rę  słów. l  a :l z  sztą 
przykry i bo iesny , o k tó rym  p iszę  ty lko  d la te ­
go, że w s ty d liw e  jego  p rzem ilczen ie  m ogłoby 
w p rzy sz ło śc i  doprow adzić  do n iem ożliw ości  
o rg a n iz o w an ia  ra id ó w  sa m o c h o d o w y c h  d la
Pań.

C hodz i  mi o to, że n asze  k ierow czyn ie ,  
a p rzynajm nie j  te, k tó re  b ra ły  udzia ł  w Rai- 
dzie, n ie  m ają  po jęc ia  o spo rc ie  i o soorto - 
w em  zachow aniu .  N a R aid z ie  tym  ńie było 
wcale sportowej konkurencji, b y ła  tylko zawistna 
walka o nagrody, b ez  p rzeb ie ran ia  w ś ro d k ach  
i b ez  u k ry w a n ia  się ze sw ą  ra d o śc ią  n a  w ia ­
d o m o ść  o n iep o w o d zen iu  w sp ó łzaw o d n iczk i .  
B y ły  na tym Raidzie panie, które wcale ze sobą 
nie rozmawiały, które się obie nie kłaniały, & 
w szy s tk o  p rzez  to, '■ u b ieg a ły  się  o te sam e

nagrody. K a żd a  k ierow czyni m iała  w k ażd e j  
chwili na u s tach  złe  s łow o  o sw y ch  p rz ec iw ­
n iczk ach ,  k aż d a  chę tn ie  w y d rap a łab y  innej 
oczy, p o p su ła  wóz, z e p c h n ę ła  do p rzepaśc i,  
s ło w em  a tm osfe ra  na tym  n iew innym  dam sk im  
R aidzie  by ła  w prost po tw orna .  Nie w ątp ię ,  
że o rgan iza to rzy  już n igdy  nie znio3ą rów nie

sk an d a liczn e j  p o s taw y  pań w s p ć łz a w o d r ic z e k -  
ch o ć b y  n aw e t  p rzysz ło  z rezygnow ać  z organi 
zacji tego konkursu-

Hola!
Piękne panie!
Nie tędy  droga do s ław y i lau rów  s p o r ­

tow ych!

t.aK zorganizow ano i rozegrano
WielKie Wyścigi Międzynarodowe w Grudziądzu.

W  p o p rz ed n im  n u m erz  A u to lo tu  p o d a ­
no k i lk a  za sad n iczy ch  w y n ik ó w  - i to cy k lo -  
we-go w yścigu  o M is trzos tw o  Po isk i bez 
o m aw ian ia  ca łe j im prezy. O b e c n ie  n a leży  
za s tan o w ić  się n a d  c a ło k sz ta ł te m  tych  za ­
wodów-

Jak  zw yk le  zaczn ijm y od strony  u je m re j .  
N a w s tęp ie ,  po p rzy b y c iu  do  G ru d z iąd za  nie 
m o żn a  było d o s tać  ani ho te lu ,  ani ni_ m ożna  
było  n aw e t  po in fo rm o w ać  się o itanie k wa- 
ter. G ru d z iąd zk i  K lub  M otocyk lis tów , k tó ­
rem u  p o w ie rzo n a  by ła  organizacja ,  nie z a ­
troszczył się o lokale ,  p o zw a la jąc  za w  jd n ik o m  
n a  m arn o w an ie  czasu ,  p rz e z n a c z o n e g o  na  
tren ing , p rzez  w y szu k iw an ie  w o ln y ch  pokoi, 
o raz  w a rsz ta tó w  do leg u lo w an ia  m aszyn . 
N a te m  zyska li  ty lk o  zaw o d n icy  z G ru d z ią ­
dza, k tó rzy  w os ta tn ie j  chwili mogli za jąć  
s ię  w y łączn ie  p rzy g o to w an iam i do . b iegu, 
o raz  zaw odn icy  n iem ieccy ,  k tó rzy  zgóry te le ­
g ra f iczn ie  zam ów ili sobie m ie jsca  w h o te lach .

S ek re ta r ja t  K lu b u  do  o s ta tn ie j  chw ili  
by ł  zupełnie nieuchwytny, tak , że nie. m ożna  
było  ani zm ien ić  zg łoszen ie ,  ani u zy sk a ć  ja ­
k i e k o l w i e k  m iaroda jne j inform acji.

D ruga  sp raw a . R eg u lam in  opiew ał,  że 
p rz y ję c ie  m aszyn  o dbyw a się w h o te lu  „Pod  
z ło tym  lw em "  i to  ty lko  w godz inach  18 — 20, 
a  ty m czasem  o d b y w a ł  się  w  p ry w a tn y m  g a ­
rażu ,  p rzy czem  m aszyny  n ie  były kontro lo  
w a n e  w e d łu g  zg łoszeń , ani też  n ie  by ły  w a ­
żone , tak , że n ie p o d o b n a  by ło  us ta l ić  p rzy ­
n a leżnośc i  do  d a n e j  kategorji .  rzy tak iem  
s taw ian iu  sp raw y, śmiesznem było p lom b, wa- 
n ie  ram y, w id e łek ,  sk rz y n k i  b ieg bw i :y 'in- 
d ra  „by  jeźd z iec  n ;e m ógł ich  zam ien ić  .

B ardzo  p rz y k re  w ra żen ie  w y w ie ra ł  fak t 
p o b ie ra n ia  od z a w o d n ik ó w  p o  3 zło te ,  jak o b y  
za n u m ery  s tartow e , m im o iż. w p is  k o s z to ­
w a ł  już 30 z ło tych .  G d y  jed en  z jeźd źcó w

nie chc ia ł  uiścić te j sumy, p o w ołu jąc  się n a  
regu lam in ,  o raz  na  to, że n u m ery  m a  już w y ­
m alo w an e  n a  w ła sn y c h  b lachach ,  je d e n  z kom i­
sarzy  te ch n  cznych odparł,  że wrazie odmowy 
zawodnik nie będzie mógł startowad(!)

W  n ocy  m aszy n y  m iały  być s t rze żo n e  
p rzez  policję .  T y m c z a s e m  p o l icu  nie było 
i m o że  tem u  n a leży  zaw d z ięc zać  b rak  ś ruby  
p o p y c h a c z a  w m aszy n ie  jednego  z z a w o d n i­
ków , gdy  ją z a b ra ł  n a s tę p n e g o  dn ia  rano 
z parku .

Jeżeli  w sp o m n ia łem  o n a s tę p n y m  dniu  * 
rano, to m usze  je szc ze  dodać , iż mimo re g u ­
lam inu, b ez p o ś red n io  p rzed  w yścig iem  zosta ły  
p rz y ję te  p e w n e  m otocykle- W sz y sc y  z a w o d ­
nicy  mogli p u o d b ie ra ć  m o to cy k le  z p a rk u  
i jeźdź ć n a  n ich  je szcze  na  p a rę  godzin  p rzed  
startem .

Co do sam ego  bi :gu, to  s ta i t  opóźniony 
zo s ta ł  znacznio , gdyż c z ek an o  n a  n ieo b ec n y ch  
je szc ze  zaw o d n ik ó w , a p o za  tem  silniki były  
p rzed  s ta r tem  za p u szcz an e ,  a c zk o lw iek  regu- 
„m in w y raźn ie  tego zabrania ł.  R ów nież  k o ­

le jn o ść  s ta r tu  zo s ta ła  zm ieniona, gdyż n ap rzó d  
s ta r tow a ły  m aszy n y  najsiln i ijsze-

Najgorsze jednak wrażenie, pod  w zg lęd em  
organizacji ,  w y w a r ł  sam  bieg. Z u p e łn a  igno­
ra n c ja  b e z p ie c z e ń s tw a  p rz ez  policję ,  o raz braL 
kom isarzy  d ro g o w y ch  spow odow ał,  że  publ cz- 
nośi sp ac e ro w a ła  po całe j :rasie, j a k  chc ia ła ,  
sam o ch o d y  s ta ły  w  na j t ru d n ie jszy ch  p u n k tach  
szosy, a jeźd źcy  m an ew ro w ali  m iędzy polic ją ,  
s a m o c h o d —ni i pub licznośc ią ,  p rz y cze m  p ra w ­
dziw ym  cu d em  o b esz ło  się b ez  w y p ad k u .
A  ta k  ła tw o  było  w szyst-i iem u zaradzić . K i lk a ­
se t  m e tró w  m o cnego  szn u ra  i dw a p lu tony  
p o rc j i ,  lub  też  50 k o m isa rzy  d rogow ych .

W  sam y m  gronie  sędz iów  zdarza ły  się 
rz eczy  kary g o d n e ,  a mianov, cie: p o w s taw a ły

sp o ry  co do ilości p rz e jech a n y ch  p rzez  j e ź d ź ­
ców  o krążeń .

Jed e n  z k o m isarzy  sp o r to w y ch  tw ierdz ił  
co innego , a ch ro iiom etrazyśc i  zn ó w  co in n e ­
go. N a sk u te k  tych  sporów  n iek tó rzy  jeźd źcy  
p rze jech a l i :  j e d e n  o jedno , a drugi o d w a  
o k rą żen ia  za dużo, co sk o n s ta to w a ło  wielu 
p Inych o bserw ato rów . O czy w iśc ie  w tych 
w a ru n k a c h  n ie  m ogło  być m ow y o p ra w id ło ­
w y m  ch ro n o m e trażu  i d la tego  w yn ik  p e w ­
n y ch  je źd ź có w  należy  u w a żać  za mocno 
wątpliwy.

p o sk o ń czo n y m  biegu żadna  z m aszyn  
nie b y ła  p rz e d s ta w io n a  do oględzin , a c z k o l­
w iek  za n ie d b ań -r  tego  o b o w iąz k u  p o w o d o ­
w ało  w e d łu g  regu lam inu  dyskwalifikację

Z  pow yższych  p o w o d ó w  n as tąp i ły  p o ­
w a ż n e  braki i b łęd y  w  p rzy zn aw an iu  n ag ród  
1 tak: m is trzos tw o  k las  500 c m 1 750 cm
i 1000 c m 3, o trzym ał jeźd z iec  na  m aszyn ie ,  
k tó ra  n ’ : by ła  w ażo n a ,  a k tóra ,  w e d łu g  mych 
w dobru j w ie rze  u zy sk iw a n y c h  informacji, 
nie odpowiadała warunkom ciężaru minimalnego.

Ś w ie tny  jeźd z iec  n a  m o to cy k lu  250 c m 1. 
G uzzi, k tó ry  w o g ó le  n e p o w in ien  być d o ­
p u szczo n y  do w yścigu , gdyż w y s ta r to w a ł  d o ­
p iero  po  u p ły w ie  zn aczn eg o  czasu, z ro b ił  
o 2 o k rą ż e n ia  za  dużo, b ęd ąc  z re sz tą  p rzy łą  
czo n y m  do k lasy  350 c m 3., dz ięk i  czem u  ofi­
c ja lny  jego czas  był zgoła  fa łszyw y  i zby t 
długi. T o  sam o  w k las ie  500 cm 3, gdzie  
p e w ie n  jeźdz iec  zrobił o I o k rą żen ie  za  d u ­
żo i w łaśn ie  w ow ym  nad p ro g ram o w y m  o k rą ­
żen iu  m iał de fek ,  k tć ry  go zn aczn ie  opóźn ił  
n ie  d a jąc  m u m o żn o śc i  zd o o y c ia  m is trzo ­
s tw a. (H eryng).

T a k  sam o  p e w ie n  zaw o d n ik  zagraniczny , 
mimo, iż b ra ł  b en z y n ę  p o z a  p u n k te m  z a o p a ­
t ry w an ia  i to  od jed n eg o  z cz łonków  P  ' .M., 
(Bez p o zw o len ia  op różn iono  m aszy n ę  s to jącą
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przy  szosie- P rzyp .  Red.), n i*  został zdy- 
s k w a l ’ litowany, lecz zd o b y ł  nagrodę(?)

T ak ie ,  d e l ik a tn ie  m ów iąc ,  „niedociągnię­
cia lub „nieuwaga” jury spow odow ała ,  iż 
w śró d  o g ó łu  je źd ź có w  i n a w e t  w śró d  duże j 
■lości m o tocyk lis tów , o b ecn y ch  na zaw odach ,  
w y tw o rzy ła  się s łuszn ie  a tm osfera  n iechęc i  ku  
o rgan iza to rom , oraz p rzek o n an ie ,  iż n ie k tó re  
n ag rody  zosta ły  p rz y zn an e  w ręcz  n ie s łu szn ie ,  
n ie  w y łą c z a ją c  nagrody  za n a j lep sz e  o k rą ż e ­
nie, k tó re  by ło  p rz e je c h a n e  oficja ln ie  jak o b y  
z szybkośc ią  ponad... 117 km. na  godz. t. j. 
z s zy b k o śc ią  zu p e łn ie  n iem o żliw ą  do o s ią g ­
nięcia  na  tej trasie .  N ie dziw ota, że ogół 
odn ió s ł  się do w y n ik ó w  ofic ja lnych  z dużą 
rezerw ą.

A  teraz  o sam ej jeżd z ie  s łów  kilka. 
N aogó ł  w szy scy  jeźd źcy  w y k aza li  się o lb rzy ­
m ią  sp raw n o śc ią  i p rzygo tow an iem , je d n a k  
w tym  ro k u  n a j lep sz y ch  zaw o d n ik ó w , w łaśn ie  
tych  „m u ro w an y ch 41 prześladował fa ta lny pech. 
N ik t  n ie  w ycofa ł się z w łasn e j  winy, z a w sze  
sz w a n k o w a ła  m aszy n a  i to w n a jn ie p ra w d o ­
p o d o b n ie jszy  sposób.

I tak  odpad li  najszybsi:  DreWs, Aloensle- 
ben, Siebert, Koszczyński, ‘Poschadel sr.. Buda, 
Fischer v. Mollard, Bouoain , Turkiewicz, Rogow­
ski. T a k  o d p ad ł  d o sk o n a le  jadący  FIrynie- 
wiecki, Bienert, Jakubowski, re sz ta  w sza lonym  
tem pie  b ieg  kończyła .

B. W A RG IN , M is trz  Po lsk i na rok  19^8 w klas ie  
175 cm.3 — przebył na m otocyklu  D. K. W. 240 kim.

W czas ie  5 godz. 59 min. 54 sek.

R ozróżn ić  by ło  m ożna  z n a w có w  tego 
toru, jak  R óhr,  R adzick i,  W argin , S teck ,  k tó ­
rzy p recy z ją  jazdy  i reg u la rn o śc ią  wprawiali 
W podziw widzów .

N a specjalne wyróżnienie zasługują: K o ­
łaczkowski, k tó ry  n a  sw ej 250 cm*. G uzzi d o ­
sk o n a le  s ze d ł  w w yższe j k las .e ,  n ie  o k azu jąc  
n a w e t  w  osta tn ich  ok rążen iach  żad n eg o  z m ę ­
czenia , Heryng, k tóry, jndąc na zw yk łe j  tu ry ­
s tycznej p ięć se tce  Gnomę Phone, zu p e łn ie  n ;e 
p rzy g o to w an e j  do  tak  t ru d n eg o  biegu, szed ł  
z t ru d n ą  do w iary  szy o k o śc ią  zac ię to śc ią ,  
zw a lcza ją c  m ę tn ie  d e fek ty  gum. P o k a z a ł  on, 
że  n a w e t  zw y k ły  tu rys tyczny  Gnomę Rhome 
m oże  w  d o b ry c h  r ę k a c h  cu d ó w  dokone , 
u t rzy m u jąc  się w dobre j  k o n k u ren c j i  m aszyn  
o p ec ja ln y ch  — wyścigow ych. W r a c a ’ąc do 
m otocyk li  k lasy  m n ie jsze j  — (175 cm 3) w y ­
różnić na leży  ja zd ę  p. Jabrzemskiego na m o to ­
cyk lu  „Auto-M oto", lecz i jego  prŁeśladow ał 
p e c h  w p o s tac i  pom orsk i :h gwoździ, tak -że  
p o k a lec zen ie  gum  trze m a  tak iem i „specjołami44 
k o sz to w a ło  go sporo  czasu  — w przec iw nym  
bow iem  raz ie  n ie tak  p e w n e  by były szanse  
D. K. W . w  p rzec iw ień s tw ie  do ) l j ta - s z c j  
m aszy n y  „ \ u t o - M o t o 11 (N agrodę „P rzeg ląd u  
S am o ch o d o w e g o  i M o to cy k lo w eg o 44 za  u k o ń ­
czony  t  eg  p rzez  n a j tań sz ą  m aszy n ę  otrzym a 
p. Jabrzem ski).

T o  też, mimo, iż z w yżej w sp o m n ian y ch  
p o w o d ó w  m is trzow stw o  k lasy  500 n ie  b j 1 a 
H e ry n g o w i p rzy zn an e ,  towarzyszyło mu szczere 
uznanie i sympatja współzawodników.

M. JA B R Z E M S K I na m o tocyk lu  A utc-M oto.

S p ec ja ln a  w z m ian k a  n a leż y  się Budzie, 
k tó ry  p o tra f ił  n a  sw ej Saro le i  w y p rzed z ić  
w szy s tk ich  w p o ło w ie  b iegu  o d w a  p e łn e  
o k rążen ia ,  jad ąc  z n ie s ły ch a n ą  o d w a g ą  i b ra ­
wurą, tak , że  p o  s p a le ń ” ! się jego ' m aszyny, 
tow arzyszy ły  m u ty lko  żal i s e rd ecz n e  w s p ó ł ­
czucie  ogółu.

Jeźdźcy  zagraniczni,  a c z k o lw ie k  przybyli 
na  p ie rw sze  m iejsca , n ie  pokazali  n icze ­
go n ad z w y cz a jn eg o  i zw yciężyli  jed y n ie  d z i ę ­
ki d e fek to m  k o n k u ren tó w , tak ,  iż m o żn a  
śmiało sądzić ,  że  nasi j =źdźcy m a ją  d u że  
szanse  w w y śc ig ach  zagranicą , o ile o trzy ­
m a ją  o d p o w s d n i e  sp ec ja ln e  m aszyny  i m o ­
żność  tren ingu .

Przy  tej okaz ji  n a leg a ło b y  się  za p y ta ć  
o jed n ą  rzecz  n a sz e  w ład z e  sportow e i p a ń ­
s tw ow e. D laczeg o  m ianow ic ie  w ysy łam y na 
ró żn e  za w o d y  sportow e k o n n e ,  le k k o a t le ty c z ­
ne ,  s t raż ack ie  i in n e  naszych  zagran icę ,  a n ie  
pom yślim y o n a sz y ch  w y b o ro w y ch  m o to c y ­
k lis tach ,  k tó rzy  m ogliby n a p e w n o  g o d n ie  r e ­
p re z e n to w a ć  barw y po lsk ie ,  p o s iad a jąc  d o s k o ­
n a łą  te a h n ik ę  jazdy  i o lb rzym ią  braw urę: 
N a leża łoby  im je d n a k  d ać  do dyspozyc ji  
sp ec ja ln e  m aszyny  i m ożność  odbycia  ra c jo ­
n a ln eg o  treningu, co w k ażd y m  razie  k o sz to ­
w a ło b y  s to su n k o w o  n iew ie le ,  a m og łoby  da< 
bard zo  d o d a tu ie  rezu lta ty .  O g o ł m o tocyk li­
s tów  m a n ad z ie ję ,  że Z a r z ą d  P o lsk ieg o  Z w ią z ­
k u  M o to cy k lo w eg o  poczyni odpowiednie s t a ­
ran ia ,  by  w przysz łym  sezoi ie um ożliw ić  
p o lak o m  bran ie  udzia łu  w zaw o d ach  zagra  
n icznych ,  jak  rów nież, że me powierzy on orga­
nizacji biegu o Mistrzostwo Polski klubowi gru­
dziądzkiemu.

IV. Rychter

Wklęsłe lusterko:
M ECENASOM  O D  W YŚCIG Ó W  

PO ŚW IĘCAM .

W yścig m otocyklowy  w. C rudziądzu  
b y ł wzorem  który przynajm n ej z  opi­
su powinien pozn ać k a żd y  klub spor­
towy, ba! K a żd y  zaw odnik, żeb y  w ie­
dzieć , jak  zaw odów  o r g a n i z o w a ć  n i e  
n a l e ż y .

Trzeba by w ydać w tem  celu sp e ­
cjalne dzie łko  z  osobnym i rozdzia łam i. 
P ierw szy  z  nieb pow 'nien nosić ty tu ł  
„ P r o g r a m " .  Tam zn a la z łb y  czyte ln ik  
u w agi ja k  n ien ależy  przekręcać w pro­
gram ach  n azw  m aszyn  i je źd źcó w  g d y ż  
z  tego , p rócz obałam ucenia publicznoś­
ci, m ożna się  n arazić  na proces z  Fa­
bryką, k tórej się tem przekręcan iem  
je j n azw y w yrzą d za  krzyw dę, a  trudno  
j e s t  w iedzieć  cotu je s t  Gnomę, G u zis ,
Pricb> lub Pbone.

D ragi ro zd z ia ł m ógłby nosić ty tu ł  
„J e d n o d n i ó w k a  z  p o d  c i e m n e j  
g w i a z d y " .  C iekaw y czyteln ik  zn a la z ł­
by w nim wym owne p rzyk ła d y  niech­
lu jstw a ję zyk o w eg o  ja k  „ p rzem ysł z a ­
s t ą p i o n y  w powiecie" i t. p. brednie. 
Jedn a  rzecz  pow inna być tylko z a s tą ­
piona nie w pow iecie  w praw dzie, a le  
w G rudziądzu  — to je s t  r e d a k t o r  tej

jednodniów ki. Powinien go  za s tą p ić  
p ierw szy  z  rzędu  trzec iok lasis ta  po lsk ie­
go  gim nazjum . Z astępstw o  to byłoby  
z  w ielko korzyścią  d la  ednedniówki.

Inne ro zd z ia ły  tego  nader p o ży te ­
czn ego  podręczn ika  m o g łyb y  nosić 
nazw y: „M iejcie olej w g ło w ie  i nie 
krzyczc ie  tio cb !u i t. p . W epilogu  
m ożnaby p o dać  opis ta b liczk i mno­
żen ia , sztu kę liczen ia  do 30 i inne 
ta jem nice a rytm etyczn e, nie z b y t zn a ­
ne „g ru d zią d za n o m “ co dokładn ie w y­
sz ło  na ja w  p rzy  liczeniu  okrążeń.

Kon kursu na ty tu ł  d z ie łk a  nie- 
p o trzeb a b y  o g ła sza ć . Istnieje tylko j e ­
den n epraw dę n ie  z  a s  tą  p i o n y :  BA­
Ł A G A N  K. M. G.l

O kładkę m ożnaby ozdobić pięknym  
obiciem  oślej skóry (lub skóry red a k ­
tora jednodniów ki), w którym  tkw iłyby  
g w o źd zie  g ru d zią d zk ie  te  z  wyścigów..., 
choć trudno za p rzeczyć , że  obicie i to 
tęg ie , p rzyd a ło b y  się  n ietyle  tem u  
dziełku  ile „ o r g a n iz a to r o m "  wyści-

T. H E RYN G  na  G n om ę— Rhone po złapaniu  gwoździ a 
pom orsk iego .

UWAGA.!!  K O N K U R E N C J A

P A R O W Y  Z A K Ł A D  
WULKANIZACYJNY 

O P O N  i D Ę T E K  
SAM0CH0U0W4 CK

,,A UT O-OPON"
W a r s z a w a  

E le k to ra ln a  Nr. 29, (w podwórzu)
drugie  w e jśc ie  od ul. M irowsK iej (sK lep)

Wulkanizujemy opony i dętki sam och od ow e  
m otocyklow e i row erow e jak 'g.ównież wszelkie 

wyroby gumowe.

N a k ła d a n ie  p r o t e k t o r ó w  w s z y s t k i c h  m a r e k  
z g w a r a n c ją .

K u p n o  i s p r z e d a ż  i r ż y w a n y c h .  
o p o n  i d ę t e k  s a m o c h o d o w y c h

Solidna, i szybka robota.
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S.E.V. (Francja)

„Gwoździk" H erynga.

'.n marginesie:
0  Grand Prix PolsRi.

G ośc inny  BerJiet p. dyr. M aiw ie jew a ,  
k tu ry  jech a ł ,  by osobiście  o g lądać  d z ia łac ie  
sw y ch  doskonałych Gnom e-Rhonów, w iózł nas  
p rz ez  sze reg i  m ias t  i m ia s tecz ek  ze ś redn ią  
szy b k o śc ią  (80 klm.lgodz.). Sp ie szy liśm y  się 
S p ieszy liśm y  s ię  p rz ed ew sz y s tk \e m  dla tego , 
że  było  już późno , pow tóre , że n ie  c h c ie l i ś ­
m y o p ó ź trć  s ta rtu  pierwszego w Polsce Grand 
Prix  na k tó re  w łaśn ie  zd o b y ł  się Po lsk i  Z w i ą ­
z e k  M otocyk low y  n a jw y ż sz a  in s tan c ja  sp o r tu  
m o to cy k lo w eg o  w  P o lsce .  W  d ro d ze  w ie la  
ro zm aw ia ło  się o w yścigu , o szan sach .  N a z ­
w isk a  — Buda, Koszczyński, Rychter, Heryng, 
Hryniewicki, Jakubowski, B ienert—p ad a ły  jedno  
za  drugiem . W y m ien ia l iśm y  i n az w isk a  m iłych 
gości z zagran icy .  Bo p r z e c ie ż - -p ie rw s z e  m ię ­
d zy n a ro d o w e  G ran d -P r ix  w  Polsce! E w jn e -  
m e n t  ni siada...

^  re szc ie  przy jechaliśm y.
* **

Start.  P o rz ą d e k  n ap o zó r  wzorow y.
P osz ły  m aszyny  z h u k iem  n i e s k rę p o w a ­

n y ch  t łum ików , je d n a  za drugą. P osz ły  -  do 
chwili p ie rw szeg o  „ tankowania“, b ez  p rzerw . 
T e ,  k tó re  do jść  n ie  miały, skończy ły  się  szy ­
bko . Inne p rzy s taw a ły ,  by  tan k o w ać .  O ta c z a ł  
je t łum  c iek a w y ch ,  p y ta ją c  o zdrow ie, o s tan  
m aszyny. R eg u lam in  n ie  p o zw a la ł  n ik o m u  p o ­
m agać .  Pomoc kosztowała B udę—sbalenie moi.

* **
W yśc ig  s taw a ł  się p o d  kon iec  nudny

1 d en e rw u jący .  K to  zw ycięży?
N iem ieccy  g o śc ie  kończy li  pierwsi. P rz e ­

s ze d ł  p rzez  finish R ó h r  z G d a ń sk a  n a  A rie lu -  
za  nim n iezad łu g o  rodak  jego, Steck. na
B. M. W . /  pierwszy cichy spór: oficerow ie  — 
ch ro n o m e traży '  ci poda ją ,  i ż S .e c k  p rzeszed ł  p e ł ­
nych 30 o k rążeń ,  R ó h r  zaś  ty lko  29.

A le  G ra n d  Prix ro z eg ra n e  zos ta ło  już 
p rz ez  ty ch  dwu. I w tym  m o m en c ie  ro z p o ­
czy n a  się  jorrr.alny bałagan. P o w ta rz am  z c a ­
ł ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  za  m o je  s ło ­
w a  (R e d a k c ja  zn a  m o je  p e łn e  n azw isk o  s łu ­
ży m e m  z m ego  p o lece n ia  k ażd em u , k to  do s 
w iedz ie ,  iż m a  w  jego  p o zn a n iu  rzeczow y  in-

M agneta— Ś w iece— Startery i Dynama
G e n e r a ln e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  

n a  R zeczp .  P o l s k ą  i w. m . G d a ń sk .

„MAGNET11
s p .  Z O. o .  '

Z. POPŁAWSKI
W A R S Z A W A ,  Hoża 33 tel. 19-31

te re s )— b a ł a g a n na jbardz ie j  rasow y, O  ile 
do  tej pory  p c l ic ja  i P an o w ie  z K lu b u  G ru ­
dz iąd zk ieg o  usiłowali je szcze  za ch o w a ć  jak ie  
tak ie  pozory, o tyle te raz  puścili  zupe łn ie  w o ■ 
dze  sw ej n a tu rze  Policja wyraźnie udawała, iż 
nie dos trzega  tych  t łu m ó w  pub licznośc i,  k tó ­
re z szosy trasy w yśc igu— zrobiły sobie  A le je  
U jazd o w sk ie .

S am ochody , p rz e b y w a ją c e  do tej chwili 
w parku , zaczę ły ,  p rzez  n ikogo n ie  strofowu- 
ne , w y je ż d ż a ć  n a  szosę , z a k rę c a ć  n a  niej,  
s taw a ć  w  p o p rz e k  drogi. A  nasi  jeźd źcy  t ra ­
cili s e k u n d y  minuty, by nie p o h a ra tać  lu ­
dzi i... by w yc iągać  z opon, tak ie ,  dziw nie  
je d n a k o w e ,  n o w i u s i e ń k i e  g w o ź d z i  e... 
I H eryng , jed y n y  Polak, k tć .y  w  n a jb ru d n ie j­
szej k la s ie  500 cm .3 przybył pierwszy i jed yr .y  
z  Polał ów, zd o b y w ając  n a  sw ym  G nom ie  m o­
ra lne  mistrzostwo p ię ćse tek  .. i Jakubow sk i . . .  i 
_ :ener t . . .  i K o łaczk o w sk i,  k tó rem u  ró w n o c ześ ­
n ie  p o k a z a n o  dw ie  tab lice  o k rą ż e ń  toru: 26 
i 27... u zn a ją c  tę  ostatniej za n iew łaśc iw ą ,  jak- 
ko  w iek  pp. o ficerow ie byli innego  zdania , 
m a jąc  d o k ła d n e  przy k o n tro low an iu  ruchu  d a ­
ne... i, s ło w e m — b 11 a g a n. w ytw orzony  p rzez  
P a n ó w  z g rudz iądzk iego  K lubu M o to cy k lo ­
w ego by ł w całe j pełni. W s t y d !

*
Ą  w iecie, czego  je szcze  było b rak  i c z e ­

go zaw ięle?
Jeśli  mili nas ,  goście  z zagranicy  ro z m a­

wiali i p rzem aw ia l i  po  n iem ieck u  w czasie  
ro zd aw an ia  nagród, to W szystko  było W porządku. 
P o w in ien  był n a w e t  zna leźć  się  k toś , k to  o d ­
p o w ied z ia łb y  p. P rezeso w i G d a ń sk ie g o  O d ­
dzia łu  A D A C u ,  k tó ry  p rzec ież  w  tak  m iłych  
p rz em ó w ił  do  n a s  s łow ach , p o d k re ś la ją c  łą c z ­
ność  sp o r to w ą  obu narodów . P o w in ie n  b y ł  
n a w e t  z n a le ź ; s ię  k toś, k toby  tę  odp o w ied ź  
do b rą  n iem cz y zn ą  pow tórzył.  Ni sstety. J a k ­
ko lw iek  Panow ie z K lubu  G ru d z iąd zk i  sgo 
zn a ją  ję zy k  n iem ieck i  p e r fe c t—nie zn a laz ł  
się  nikt, ki.oLy to ze ch c ia ł  u czyn ić  w innym  
zaś  w y p a d k u  zby t w iele  sza fo w an o  m o w ą  
n i e p  o 1 s k ą.

W st y d !  •»
* *•*

O rgam r.acja ,  k tó rą  P. Z .  M. p o w ie rzy ł  
G ru d  ciadzowi, o k ro p n a  S to su n k i  o k ropne .  
N ie tak tó w  cała  mapa, ca łe  stosy. N ie tak tó w  
n iew y b acza ln y ch ,  p o p e łn io n y ch  p rzez  P a n ó w

z g ru dz iądzk iego  K lu b u  M o tocyk low ego . 
G ra n d  Pi ix —p ro b lem a ty czn e :  S te c k  czy Róhr? 
—p rz y zn an o  tem u  osta tn iem u. Nierr a w  tem  
ani n a  jo tę  w iny jury, k tó ra  m us ia ła  — m u- 
s i a ł a — za p o d s ta w ę  3wych o rzeczeń  w ziąć  
d an e  od tych, k tó rzy  n a  w ie lk ie j  p la tfo rm ie  
przy s ta re .e  siedzieli i dysponowali. Jeśli  jed n ak  
te d an e  były b łędne...  M istrzostw o Po lsk i  w  
k la sach  ro z eg ra n e  praw id łow o, ogó lna  je d n a k  
k la sy f ik ac ja  już b łędna: p o n o ć  K o łac zk o w sk i  
i H e ry n g  p rz e jech a l i  p o  jed n y m  czy po  dw a 
n a w e t  o k rą żan ia  za  dużo . A  p rz ec ież  k a ż d e  
o k -ą żen ie  to d z i e s i ę ć  k i lo m etró w  i p lus  
m inus  s z e ś ć  m inu t  czasu. - Cóż na to  P a ­
n ow ie  z K lubu  G ru d z iąaz k  ego?

* **
Czyż n a p ra w d ę  tor p o d  W a rs z a w ą  jes t  

n iez isz cza ln e m  m arzen iem ? O tóż  nie!
T o r  jest. Po lsk i  Z w ią z e k  M otocyk low y 

m o że  go do s tać .  M oże dosti  ; su b sy d ju m  do 
d o p ro w a d z e n ia  go do s tan u  p ierw szorzędnego . 
T jb sy d ju m  n ie  w ystarczy ,  t rz e b a  d o p o m ó c  
w y s i łk iem  w spólnym .

Panie Redaktorze  „Autolotu!“ p ro p o n u ję  
o tw o rzen ie  listy s k ła d e k  n a  tor p o d  W a r s z a ­
w ą  N iecha j  p ism o p a ń s k ie  o tw o rzy  ru b ry k ę  
tych  sk ład ek .

N ie c h  k a ż d y ,  k u m u  n a  s e r c u  
l e ż y ,  b y  W ie lk a  N & g ro d a  P o l ­
s k i  i M i s t r z o s t w o  P o l s k i  r o z g r y w a ­
n e  b y to  w  w a r u n k a c h  p r a w d z i w i e  
s p o r t o w e g o  P o l s k i e g o  p o r z ą d k u  i 
w ś r ó d  d ź w i ę k ó w  P o l s k i e j  m o w y — 
n iech  k aż d y  d a  sw ój grosz.

N iech  pub liczn ie  w z y w a  in n y ch  do po  
m ocy.

Z a c z y n a m  — d e k la ru ją c  na  p o cz ą tek  
sk ro m n ą  s k ła d k ą  dz ies ięc iu  złorych. W y z y ­
w a m  r ó w n o c z e ś n n  p. Bolesława Hryniewieckiego 
do z a d e k la ro w a n ia  sk ład k i  n a  b u d o w ę  toru.

_______________ Lecn K.

Do Czytelników „Autolotu".
Te kilka sk/w podanych na zakoń­

czenie artykułu „Na marginesie o Grand 
Prix“, winne się stać hasłem nietylko dla 
motocyklistów i zwolenników motoryzacji, 
lecz iowiiież i dla osób świadomych zna­
czeniu rozwojowi temu w Polsce.

Redakcja tygodnika naszego przyjmuje 
słuszne wezwanie p. Lecha K. i na 
cel ten przeznacza zł. 50 zapraszając w 
szranki Pana inż. Matwiejewa Naczelnego 
dyrektora Sp. Akc. Saint Didier reprezen­
tującej zwycięskie motocykle „Gnomę Rho- 
ne“ p. Bienerta i Jakubowskiego prosząc 
o dalsze wyzwanie.

Zaofiarowane kwoty nale, y przesyłać 
do adm. „Autolotu" (Warszawa, Poznań­
ska 22) na konto czekowe w P. K. O. 
16,940 z zaznaczeniem — „Fundusz fo- 
rou'yu.

Wszelkich informacji chętnie udziela 
red. „Autolotu" tel. 85-68. — od 17— 18-ej.

Redakcja,

A U S  T R O
T Y P

NAJLEPSZY CZAS DNIA
w  w y ś c i g u  g  5 r  s K i m  
b e z  p u n K t ó w  Ke m y c h !

PRZEBYŁA C A Ł Ą  D R O G

TRZECI RAID PAN
Pani MARJA KOŹMIANOWA

D A I M L E R
A D R .

na  sam ochodzie

CITROEN

NAJLEPSZY CZAS DNIA
w  w y ś c i g u  p ł a s K i m  
b e z  p u n K t ó w  K a r n y c h !

BEZ PUNKTÓW K A R N Y C H .
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Wypadki i  zdarzenia'.
A u t o b u s e m ,  K o l e j ą  c z y  

p i e c b o t ą ?

N ie jed n o k ro tn ie  już w tej rub ryce  a la r­
m ow aliśm y  o p in ję  i czynn ik i m ia ro d a jn e  
w  sp raw ie  w pros t  n ies łychane j ,  jak  na  n asz  
n iew ie lk i  s to su n k o w o  ruch , ilości k a ta s t ro f  
au to b u so w y ch .  Co tygodnia n iem al n o tu jem y  
trzy cz tery  lub  n aw e t  w ięcej,  w y p a d k ó w  tego  
ro d za ju  — a p rzec ież  każdy  au to b u so w y  w y ­
p a d e k  to om.eić , w zg lędn ie  c iężk ie  o k a le c z e ­
nia, Lilku czy też  k i lk u n as tu  osób! C o d z ie n ­
nie p a rę  ty s ięcy  ludzi w Polsce pow ierza  sw e 
życ ic  i zd row ie  pp- p rzed s ięb io rco m  a u to b u ­
sowym! ci ludz ie  chcą  m ieć pewność, że po- 
wierzaicf je w dobre  ręce, ż« d la  d o raźn eg o  
zy sk u  n ik t  nie b ęd z ie  n a raża ł  ich na  śmierć, 
lub  c iężk ie  k a lec tw o .  K o m u n ik ac ja  a u to b u ­
sow a m a w ie le  s tron  dodatn ich .  Jes t  szybką ,  
w y g o d n ie jszą  od ko le jow ej,  jes t  z w ielu  
w z g lę d ó w  bardz ie j  p o p ro s tu  pociąga jącą  od 
w s z e lk ie '  innej, w y jąw szy  oczyw iśc ie  p o dróż  
w łasn y m  au tem . 1> c też dz iw nego , e za 
g ran icą  i w Po lsce  rozw ija  s ię  ogrom nie . 
M ięd zy m ias to w a  p o b l isk a  kom un ikac ia ,  ł ą c z ­
nie  o ś ro d k a  z p e ry te r jam i i z p o d m ic jsk ie m  
osadam i — oto jej te ren .  A u to r  tych n o ta ­
tek  n  la ł m ożność  o b se rw o w a n ia  w tym  roku  
jak ie  p o s tę p y  u czy n iła  k o m u n ik a c ja  a u to b u ­
so w a  na k resach ,  szczegó ln i  w  ty ch  m ie jsc o ­
w ościach  gdzie  d o jazd  kolejarr. jes t  u trudn io  
ny, a w y zy sk u jący  sy tu ac ję  „kmiotkowie" i ży ­
dzi z m ia s tecz ek  zdz ie ra ją  z p rzygodnego  p a ­
s aż e ra  s iódm ą sk ó rę  za p rze jazd  ch ab e tam i,  
k tó re  w p rzy s tęp ie  dobrego  h u m o ru  n a z y w a ­
ją końmi. A u to b u s  m ia ł  w sze lk ie  dan e  stać  
s ię  tam  za is te  b ło g o s ław ień s tw em  Bozem, 
i s ta ł  by  się  nim, g d y b y  n ie  to  fatr ne „by". 
O to  zazn aczo n y  rozw ój w yraz ił  się w i ś c i  
p o łączeń ,  ale n ie s te ty  r e w  ja k c  ici. Jeżeli 
p rzep iso w o  m ,e jsc  je s t  15, to „ładuje J ę "  n ie  
ch y b n ie  p a sa ż e ró w  25, jeże li  szosa  jes t  jaLo 
ta k o  ró w n a  — p u szcza  się m aszy n ę  n a  łeb  
n a  szyj ę, aby jaknajw ń  :cej odby -  k u rsó w  
i ub izc  kom curencję  S tare , zd eze lo w an e ,  ni- 
to  p ra h is to ry c zn a  a rk a  N oego, pud ło  z a o p a ­
trzone  w za k a ta rz o n y  m otor o ch ron icznym  
b ro n ch ic ie ,  p e łn e  od do łu  do góry w y s tra szo ­
nych  żydów , w yrusza  w drogt, - da jm y  jjtfa 
to z p o p u la rn y c h  o b ec n ie  Z a le sz czy k ,  (oko ło  
cz te rech  ty “ięcy  k u rac ju szó w  n a  sezon!) do 
C zo r tk o w a .  M otor w y d a je  rozpaczliwe dźwię­
k i . resory  p o d e j rz an ie  ięczą. W sz y scy  jad ący  
są  n -ispoka . i —  prócz w łaśc ic ie la  Arki', on 
je d e n  wie, co b ę d ^ ‘ j. co by w a codzie i  . V1 ł 
trzec im  k ilom etrze  s top. C o ś  m ajs tru je  szo 
fer, zb ieg a ją  s ię  p o d m ie jsk ie  żydki,  szw argo- 
cą, t rw a  to g o d z in ę  —  jazda! J e szcze  5—6 
kim . s to su n k o w o  i jako  tak o  edz ie  si<; p o ­
m yśln ie .  N a  szós tym  s p a d a  koło... N ie b ę ­
d ę  o p isy w a ł  szczeg  'iłowo w szy s tk ich  n ie s z ­
część- D ość  że do m ie jsca  p rz e z n a c z e n ia  
p rz y b y w a  i ią z cz te ro g o d z in n em  o p ó ź n ie ­
n iem  — tc n ie  jako  coś w y ją tk o w eg o ,  a n i e ­
m al z reguły .

Z o b ac zm y ,  co n am  sygnalizu ją  z rozm ai­
tych  stron  k ra ju

W  pob liżu  wsi K leszew o ,  a u to b u s  na 
s k u te k  p ęk n ięc ia  k ierow nicy  rap to w n ie  s k rę ­
cił z szosy do row u, za trzy m u jąc  się o p rz y ­
d ro ż n ą  w ierzb ą .  Na szczęśc ie  obesz ło  się 
b ez  p o w a żn ie jszeg o  w y p a d k u  z ludźmi.

A u to b u s  p asa że rsk i ,  k u rsu jąc y  n a  linji 
Ł u c k  — D u b n o  — K rzem ien iec ,  u legł k a t a ­
strofie. 16 osób ciężko rannych. P rzy c zy n a  — 
n ie u w a g a  szofera.

N a  szosie  w arszaw sk o -lu b c lsk ie j  sam o

9 9  x lOO
W y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h  p o w o d u j e  n i e ­
u m i e j ę t n e  p r o w a d z e n i e  s a m o c h o d u  ą n i e p o ­
s i a d a n i e  w i a d o m o ś c i  p r a k t y c z n y c h  i t e o r e ­
t y c z n y c h  j a k  r ó w n i e ż  p r z e p i s ó w  o  r u c h u  

s a m o c h o d o w y m .
J a z d a  n e z  „ Z D E R Z E Ń  I Z D A R Z E Ń "  

m o ż l i w a  t y lk o  p o  u k o ń c z e n i u :  

SZKOŁY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH,

A. TUSZYŃSKIEGO
WARSZAWA, ZŁOTA 2 5 .

ch ó d  c iężarow y, n a leż ący  do firmy „Bracia  
B ergm an" zd e rzy ł  s ię  w  czasie  w ym ijania  
z au to b u sem  osobow ym . W s k u te k  zd e rzen ia  
au to b u s  s toczy ł  się do  rowu. Z  16 jad ąc y ch  
6 osób  d o zn a ło  p o w ażn ie jszy ch  u szkodzeń .

D nia  13 b m. w H ru b ie szo w ie  au to b u s  
jad ący  z n ad m ie rn ą  szy b k o śc ią  w sk u tek  n ie ­
uw agi szo fe ra  w yw róc ił  się. Z  18 o s t b  j a d ą ­
cych 4  odniosło ciężkie obi ażenia. A u to b u s  
zdruzgo tany .

W i z y t y  t a H s ó w e K .

s ta ją  się m odne.  T a k s ó w k i  w je ż d ż a ją  do 
sk lepów , do re s tau rac ji ,  sp o d z iew am y  się, iż 
p rę d k o  za czn ą  nas  o dw iedzać  w  p ry w a tn y ch  
m ieszk an iach .  O s ta tn io  p e w n a  ta k s ó w k a  z ło ­
żyła  w z y t ę  —■ fryzjerni n a  ul. W ie rz b o ­
wej- Szofe r p. N iedz ińsk i t łom aczy  się tem, 
że ś l iska  as fa l tow a  jezd n ia  n ie  pozw oliła  m u 
w p o rę  za h am o w ać  p rzed  ch o d n ik iem . P o ­
m im o tak  p rzek o n y w u jąceg o  a rgum en tu  poli­
c ja  sp o iząd z i ła  -protokr . T a k s ó w k a  iuna  
w p a d ła  w  ub. sobo tę  do sk ład u  a p tec zn eg o  p. 
B a lkow sk iego  przy zb iegu  ulic K ru cze j  i H o ­
żej. N astąp iło  to w sk u te k  z d e rz e n ia  s .ę  tej 
tak só w k i  z sam o ch o d e m  P o g o to w ia  R a t u n k o ­
w ego  Po w y łam an iu  części ze luz ji  że laznej  
t a k s ó w k a  za trzym ała  się n a  p ro g u  sk lepu . 
W y p a d k u  z ludźm i n ie  było.

R e j e s t r a c j e  s z o f e r ó w .

Z  przyjemnością notujemy w iadom ość ,  iż 
Z  w iąze k  Z a w o d o w y  Szofe rów  u zy sk a ł  w ko- 
m isa r jac ie  rządu  zezw o len ie  n a  p rz e p ro w a ­
d zen ie  re je s trac j i  szoferów . W s z y s c y  m u szą  
o trzym ać s p e U a ln e  „w ia d ec tw a  lek a rsk ie ,  
n a  p o d s taw ie  k tó ry ch  o trzym ują  p raw o  jazdy. 
D o b re  to, le c z  n ied o s ta tec zn e .  P o za  św ia- 
d ec tw am  'a k a rs k ie m i  na leży  żąd ać  od szo ­
ferów  i innych  za św iad czeń ,  co do ich so l i­
dności, t rzeźw o śc i  zaś p rzed ew szy s tk iem . 
P o d ch m ie lo n y  szofer — to w lece j niż n ied ­
ba ły  i szkod liw y  pracow nik : to zbrodn i,  rz, 
lek ce w aż ący  sob ie  życie ludzi, k tó rzy  mu 
zaufali. Nie m eże  być tu  m ow y o p o b łaż l i­
wości lub k o leże ń sk ie j  to lerancji.  Z v  'ązk i  
sam e  w inny  się oczyścić  od p odobnego  e l e ­
m en tu ,  gdyż Zw iązek  solidarnie  g w aran tu je .  
Z w ią z e k  o d p o w iad a  za k ażd eg o  sw ego  cz łon ­
k a  i w k ażd y m  w y p ad k u .  C h cem y  w ierzyć ,  
że n ie  z a n ie d b a ją  n iczego , co m o że  p ro w a ­
dzić  do u leczen ia  bo lączek . L ecz  to nie 
w szystko : Z w ią z e k  m o ż e  i r  usi in gerow ać
w tyah  w y p a d k a c h ,  gdy p rz e d s ię b io rc a  p r z e ­
k ra cza  p rzep isy ,  lub zm u sza  szo fe ra  do  ich 
p rzek ro czen ia .  P ra w o  w P o lsce  m am y, u ła t ­
w ia jm y mu dzia łan ie ,  uczm y  się tego, co z a ­
g ran icą  już z rozum iano  dobrze , że s tróżem  
n asz y ch  p ra w  n ie ty lk o  w in ien  być po ' cjant, 
w zg lęd n ie  pow ołany  urzędn ik ,  lecz  k ażd y  
o b yw ate l ,  bo k ażd y  z n a s  z tego p ra w a  k o ­
rzy s ta  i k aż d eg o  ono chrom .

T r a g e d j e  l o t n i c z e  w  P o l s c e  
i z a g r a n i c ą .

Z  w y p a d k ó w  lo tn iczych  m am y do za n o ­
to w an ia  k a ta s t ro fę  na  lo tn isk u  w D zięcio le  p od  
N ow ogiódk iem . S am olo t  za raz  po starc ie  
sp ad ł  z  niewyjaśnionych dotychczas przyczyn w p o ­
bliżu  lotn =ka. A p a ra t  rozbity , p ilo t  cięŻKo 
ranny.

Z  w y p a d k ó w  p o z a  gran icam i Po lsk i  no 
tujemy! w W e n e c j i  na s k u te k  u szk o d z en ia  
m o to ru  spadł i rozstrzaskał się o z iem ię ae ro ­
p lan  w o jskow y . Z  chw ilą  ud e rzen ia  o z iem ię  
ap a ra t  zapa li ł  się. Z w ło k i  p ilo ta  zw ęg lone

W  ok o l icach  I lgessen  p o d  R y g ą  spadł 
wojskowy samolot ty p u  „A lba tros  3 “ na skutek  
wybuchu, k tó ry  uszkodz ił  cy lindry  motoru. 
D w u c h  w o js k o w y c h  lo tn ik ó w  odn ios ło  c ię ż ­
k ie  obrażen ia . P rasa  o m aw ia jąc  ten  w y p a d ek ,  
zaznacza ,  że  sam o lo t  był już 8 lat w  użyc iu  
i zn a jd o w a ł  s ię  w b ard zo  złym  s tan ' s. Pisma  
socjalistyczne domagają się dymisji szefa  pułku  
lotniczego.

P r o c e s  I t a l j i .

Z  R zym u donoszą ,  iż w y zn acz o n o  tam  
sp e c ja ln ą  ko m is ję  do zb ad an ia  p rzyczyn  k a ­
tas tro fy  „ I ta l j i“. C iek aw e ,  jak  b ę d ą  w yg lą ­
da ły  te  b ad a n ia  i co z n ich  p rz e d o s ta n ie  się 
p o za  g ran ice  fa szy s to w sk ieg o  im perjum ? 
Czy też generał Nobile pozostanie nadal bohate 
rem? C ien ie  A m u n d s e n a  prof. M a lm g ree n a  
c z e k a ją  n a  o d p o w ied ź .

P i e r w s z y  i o s t a t n i  l o t  m i n i s t r a *

W T o u l  u leg ł w ypadków : sam o lo to w em u  
francusk i  m in is te r  h an d lu  M aurycy  b o k an o w  
ski. F ran c u sk ie  sp o łeczeń s tw o ,  za rów no  jak  
i p rasa , żyw o k o m en tu ją  ten  w y p a d e k ,  do ­
ch o d z ąc  do  na jrozm aitszych  w n .o sk ó w , tem - 
b ard z ie j  że  c zy n m k o m  m iaroda jnym  d o ty c h ­
czas  n ie  ud a ło  się  u sta lić  b e z p o ś re d n ie j  p rz y ­
czyny  ka tas tro fy .  O p o w ia d a ją ,  iż p. Boka- 
n ow ski p rzez  ca łe  życie m iał  dz iw ny  lęk  
p rz ed  lotami i u n ik a ł  w ie lo k ro tn ie  n a s t r ę c z a ­
jących się okazji .  P rze d o s ta ło  się  to  n a w e t  
do prasy , a tak u ją ce j  m inistra  z p o w o d ó w  p o ­
l i tycznych . G d y  z d e c y d o w a ł  s ię  w re szc ie  na  
swój p ie iw szy  lot, w y b ia ł  • ap a ra t ,  u ż y w a n y  
n a  w ie lk ich  lin jach  k o m u n ik acy jn y ch ,  a w ięc  
da jący  n a jw ię k sz ą  g w a ran c ję  bozp ieczc .is tw a 
M o to r  p rzed  o d lo tem  zosta ł  sk ru p u la tn ie  z b a ­
dany , p i lo tow ał dośv ladczony  lo tn ik  G a b r ie 1 
H an in ,  m a jąc y  po za  so b ą  6000 godzin  lo t” .
1 oto, pom im o w sze lk ic h  p rz ed s ięw z ię ty c h  
ostrożnośc i,  ap a ra t  po locie  k i lk u  m inu tow ym , 
s p a d ł  z w ysokośc i 150 m etrów , z a p a la jąc  się 
przy u d e rzen iu  o z iem ię. Z  pod  n iego  w y ­
doby to  5 zw ęg lo n y ch  t ru p ó w . O b se rw u ją c y  
zdo łu  w idzieli  tylko, że  m otor zaczą ł  nagle  
s łab n ąć ,  pilot p ró b o w a ł  zaw rócić , p o cz em  n a ­
s tąp i ła  ka tas t ic  a. D z :ś nie po m o że  p y tan ie  
k to  w in ien?  Z w ę g lo n y  sam o lo t  i zw ęg lo ń e  
tru p y  nie o d k ry ją  ta jem nicy .  M ożliw e, że 
n e rw o w y  s tan  m inistra , po łączo n y  z a u to s u ­
gestia ,  udz ie li ł  s ię  pilotowi, k tó ry  p o p e łn i ł  ja 
kiś b ład  w k ierow aniu .  S fera  p rzeczu _  i fa­
tum  p o zo s tan ą  p o d a w n e m u  n ie ro z w iąza ln ą  
zag ad k ą .

Z a z n a c z y ć  n a jeży  iż min- B okanow sk i jes t  
drugim  francusk im  m inistrem , k t  Tego śm ierć  
sp o w o d o w a ł  sam olot.  P ie rw szym  był min. 
w o ’ny M aurycy  Bertaux. Z g in ą ł  on  n a  lot 
n isk u  p od  P a ry ż em  p rzed  w ojną .  Śm igło  
lądu jącegc  a p a ra tu  śc ię ło  m u g łow ę. O  ane  
log icznym  w y p a d k u  do n o szą  o b ec n ie  p ism a 
z Crotoy (pod A m ien s )  gdzie  p e w ie n  lek a rz  
p o d sze d ł  n a  po lu  lo tn iczem  n ieb ac zn ie  do  .e- 
du jącegc  a p a ra ra tu  i zos ta ł  ró w n ie ż  śc ię ty  
p rz ez  o b ra c a ją c ą  się  śmigę.

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E P O L E C B j ą  S W O J E  Z N A K O M I T E

,-TUDO R” U A K U M U L A T O R Y  ( S T A R T E R O W E

WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35.
Telefony: 404-94, 17*45, 121-74 i 329-46.

SPRZEDAŻ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

O D D Z I A Ł Y : „M A G N E. T”
Bydgoszcz ,  ul. Błonia 7. T e le fon  13-77. 
Poznań ,  ul. M c s t o w a  4a.  Te le fo n  11-67. 
Lwów,  ul. N a b ie la k a  21. T e le fon  52-35.

Warszawa, ul. Hoża Nr. 33

Telefon 19-31.
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P A T R I A
POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE i REASEKURACYJNE

S p .  A K c .

W A R S Z A W A
ul. Jasna 4, Telefon 244-86, 141-92 i 29-91.

Przyjmuje do ubezpieczenia

1 W ł a ś c i c i e l i  p r z e d s i ę b i o r s t w  prz e m y sł o w y c h ,  h a n ­

d lowych,  d o m ó w ,  s a m o c h o d ó w ,  te a t rów ,  lekarzy,  nauczyciel i  

i myś l iwych od  o d p o d w ie d z i a ln o ś c i  p rawno-c ywi ln e j .

2. S a m o c h o d y  o d  u s z K o d z e ń  p o w s ta ły c h  w s k u te k  
z e w n ę t r z n e g o  w y da rzeni a ,  o raz  od  ognia ,  w y b u c h u  i kradzieży  

c a łe g o  s a m o c h o d u  lub p o s z c z e g ó ln y c n  części .

3. O d  n a s t ę p s t w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  o so b y  

wsze lk ich  z a w o d ó w  i s to warzyszenia ,  o raz  d o żyw ot n ie  u b e z p i e ­

czen ia  o d  w y p a d k ó w  na  ko le j ach  i ok rę ta ch .

Oddziały : ajentury w większych miastach, 
a mianowicie:

B ia ły s to k ,  ul. W arszaw ska Nr. 9. B y d g o s z c z ,  ul. Gdańska Nr. 34 G d a ń s k ,  ul 
G e m e rg a s s e  Nr. 11— 12. G rud z iąd z ,  ul. Plac 23 Stycznia Nr. 13. K a to w ic e ,  ul- 
Plac Miarki Nr. 1. K ra k ó w ,  ul. Dunajew skiego Nr. 2. L w ó w , ul. S łowackiego 
Nr 18. Ł ó d ź ,  ul. P io trkow ska  Nr. 96. Lublin, Krakowskie Przedm. Nr. 49. 
P o z n a ń ,  ul. 27 Grudnia Nr. 10. W ilno , ul. Mickiewicza Nr. 17. R a d o m ,  ul.

Lubelska Nr. 33.

!
,

.

;

;

W taKim i podobnym  wypadku  
należy się zwróć* ć 

do:
W arsztatów  

S am och od ow ych
Warszawa, Leszno 128.

I E L P C L ”
S p .  A k c .

Warszawa, Żórawia 15* Tęl. 274—63, 274-03.

  ............  if lfC lyl
|. M M  f i

ROZKŁAD LOTÓW Polskiej Linji Lotniczej „AEROLOJ" 5. A.

Godzina K i e r u n e k Godzina Godzina K i e r u n e k Godzina

W A R S Z A W A —G D A Ń SK ' K R A K Ó W — B R N O — W IE D E Ń * )

15,30

4

|  W arsz aw a 11,30 7,45 \ K rak ów  * 18,45
18,30 G dańsk  , §30 10,00 Brno 16,30

W A R S Z A W A — K R A K Ó W - W I E D E Ń
10,30 Brno 16,00
11.30 W iedeń  * 15,00

8,00 W arszaw a 13,45
11,15

L W Ó W — K R A K Ó W
10,30 K raków

7,30 P | >

5 Lwów 11,3011,00 K raków 10,45
13,45 W iedeń 8,00 10,30 , K raków 11,30

K rak ów —B rn o— 
W iedeń: wtorki, 

c z w a r tk \  soboty.
*) W ie d e ń —B^no— 

K raków, poniedziałki , 
środy, piątki.

Kom unikacja  co dz ie nna  
z wyjątkiem niedziel.

INFO RM ACJE:
W A R S Z A W A  K R A K Ó W  L W Ó W
N o w y - Ś w i a t  24 S z p i t a l n a , 32 J a g i e l lo ń s k a  20
tel.  9-00.  19-88 tel. 45-71

L e t n i s k o  tel.  8-50 L o tn i s k o  te ł ,  25-45 L o tn i s k o  tel . 29-36

B R N O W I E D E Ń G D A Ń S K —
B rn o — W e t i s t e  T e g e l th o f f s t r a s s e  W R Z E S Z C Z  

tel.  4 2 -66  te l . 71-0-84 L a n g f u h r  tel .  415-31
L o tn i s k o  te l . 48-5-60

S A M O C H O D Y

Dcmge- B ro thers
Z o b a c z c ie  i sp ró b ć jc ie  now e w spaniałe  

6-cio cy lindrow e m ode le

99VARS0 VIE-AUT0 M0 BILE“ Sp. Akc.
Firma egzystuje od I?09 r.

T.Varszawa, Kopernika 4/6.

„AUTOLOT” jest do nabycia we wszystkich kioskach, koszykach i na dworcach kolejowych!
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8 A U T O L O T

S A M O C H O D Y
Z A K Ł A D Ó W  M E C H A N I C Z N Y C H

„a r s  u S “
Spółka A k cyjn a

CAŁKOWICIE, WYKONANE W KRAJU.

Z A R Z Ą D :

Warszawa, SKierniewicKa 27—29 

tel. 171-06, 11-84.

F A B R Y K A :  

Czechowice pod Warszawą.

i d e : a l n e  n a  z ł e :  d r o g i .  
o s z c z ę d n e  i t rwale .  

P r z y s t ę p n e  w c e n ie .  
D ogodne warunki spłaty.

KOSZTORYSY WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE. *  *  *  * KOSZTORYSY WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : S tr o n ic a  fr o n to w a  7 0  gr. z a  c m .1 S tr o n ic a  w  te k ś c ie  i z a  te k s te m  5 0  gr. z a  c m 1. 

O g ło s z e n ia  p o s z u k u ją c y c h  i z a o f ia r o w u ją c y c h  p r a c ą  d o  3 w ie r s z y  g r a t i s *

P r e n u m e r a t a  k w a r ta ln a  „A utolotu* 3 zł. z o d n o szen iem  do d o m u  lub z w y sy łk a  n a  prowincją 3,50 zł. N u m er  po jedynczy  30 gr.

Redaktor: TADEUSZ QRIIDO KOZIELLKIFWICZ. Drukarni* Społeczna Pl.5Graybow.ki 3/5 tel, 203*00 Wydawca i Red. odp.: JERZY S C h O L l /


